
Cena 4  grosze. Lublin, Czwartek 8 Grudnia 1910 r. Rok V.

A dm inistracje « tw a r ta  od godziny 10 -e j 
do 3-ej popoł. ! od 6 -e j do 7-ej w lecz.

R edaktor tub jego zastępca przy jm u je  
od gadziny 12-ej do 2 ej popołudniu.

R ed akc ja  1 A d m in is tra c ja  u lica  K ra k .-P rz e d m . JMlt 6 0 . T e le f. Nfc 2 8 2 .

Cena Prenumeraty:
*" Lublinie z odnoszeniem 
o domów: rocznie 5 rb. 
O kop., półrocznie 2 rb. 

)0 kop., *  wart», ni • 1 rb. 
O kop., miesięczr is 45 

rup., tygodniowo 15 kop.

Z PR ZES YŁK Ą  PO CZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. roczn ie

Złwla 20 k.

Cena Ogłoszeń:
N a 1 stronie wiersz ]e- 
dnoszpaltowy uetitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-e] stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa Nś 62.
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Ubezpieczenia robotników.
Kasy chorych.

Najczęstszą i najpowszechniejszą plagą 
robotnika jest bezsprzecznie choroba. Nie- 
hygjeniczne środowisko pracy, brak dosta­
tecznej ilości powietrza, nagłe spadki tem­
peratury i praca wśród pary i gorąca spra­
wiają liczne przejściowe lub też stałe dole­
gliwości, są przyczynami chorób, podczas 
których zajęcie, a co za tym Idzie, jedyny 
sposób egzystencji— zarobkowanie staje się 
niemożliwym. O ubezp eczeniu w ścisłym 
znaczeniu tego słowa w dziedzinie tej mo­
wy być nie może. Przedewszystkim brak 
ścisłych cyfr i wyliczeń chorujących, gdyż 
określenie stanu choroby jest zbyt indywi­
dualne i niedające się z niczym porównać, 
jest ogromna ilość chorób ukrytych lub za­
wodowych, które ogólne zasady i podstawy 
ubezpieczeń niweczą. Jak naprzykład roz­
strzygnąć kwestję chorób kobiecych w okre­
sie macierzyństwa, czy uważać je za stan 
normalny, bo przewidziany, czy chorobliwy, 
bo uniemożliwiający pracę?

Zresztą nawet i macierzyństwo stało się 
przedmiotem ubezpieczeń w ostatnich cza­
sach, bo jest ono i przewidziane 1 statysty­
cznie obliczalne, całokształt jednak chorób 
ze sfery ubezpieczeń, jako takich, jest u- 
sunięty, a rozwiązuje się powyższą kwestję 
drogą samopomocy samych robotników, 
łączenie się w związek lub kasę pomocy, 
gdzie członkowie mniej lub wcale nie po­
dlegający nieszczęściom choroby, pomagają 
swoim towarzyszom i płacąc stosunkowo 
niewysokie premje, łagodzą nieszczęścia cho­
rych i pozbawionych skutkiem chorób za­
robków współtowarzyszy.

Typ kasy chorych jest instytucją stosun­

kowo dość dawną, bo sięgającą epoki śre­
dniowiecza, wykształcił się i wydoskonalił 
w cechach, z których przeszedł w zmienio- 

j nej formie do urządzeń współczesnych. Za- 
j znaczając, iż obowiązkowa pomoc na wy - 
I padek choroby istnieje obecnie w 12 pań- 
I stwach, a mianowicie: w Niemczech, Austro- 

Węgrzech, Francji, Anglji, Włoszech, Belgji,
; Holandji, Danji, Norwegji, Szwecji, Hisz- 
| panji, Finlandji i Luxemburgu, przejdźmy 

do typowego ustroju Kasy chorych, którą 
jest bezprzecznie Krank-Casse niemiecka. 
Założona 15 lutego 1883 r. Kasa chorych 
w Niemczech ubezpiecza na wypadek cho­
roby obowiązkowo wszystkich pracowników 
i urzędników zajętych w przemyśle, rolni­
ctwie i handlu i zarabiających mniej niż 
2000 marek rocznie; pracownicy innych ga­
łęzi gospodarki społecznej mogą się dobro­
wolnie ubezpieczać.

Centralą skupiającą i przyjmującą po­
wyższe ubezpieczenia są miejscowe kasy 
chorych lub też instytucje prywatne, ope­
rujące jednak na tych samych podstawach 
co i poprzednie. Opłaty członków kasy 
chorych wynoszą 3-4 i pół proc. przecię­
tnego zarobku pracownika, płacone co ty 
dzień w 2 — 3 częściach przez ubezpieczo­
nych w V, części przez pracobiorców.

Na wypadek cłnroby ubezpieczony pra­
cownik otrzymuje 50 proc. czyli pcłowę 
swego przeciętnego zarobku i bezpłatną ku­
rację, lub bezpłatną opiekę w szpitalu i 25 
proc. zarobku, na wypadek śmierci ubez­
pieczonego rodzina otrzymuje jednorazowy 
zasiłeK, równający się 20-dniowemu zarob­
kowi. Kobiety w okresie macierzyństwa 
w przeciągu 6 tygodni otrzymują te same 
świadczenia co wyżej wskazani pracowni­
cy. W wypadku dłuższej choroby niż 26 
tygodni wypłata zapomóg ustaje, chorujący 
osobnik podpada pod kategorję inwalidów 
czyli stale niezdolnych do pracy, o których 
mowa niżej.

Obowiązkowe ubezpieczenie na wypadek 
chorób w Królestwie Polskim zostało za­
prowadzone statutem z dn. 27 stycznia 
1893 roku dla górników jedynie, mając 
jakoby normować wprost nieprawdopodob­
nie ohydne stosunki wśród powyższej kate- 
gorji pracowników; dość nprz. przytoczyć,

że „starością“ , t. j. stanem, po dojściu do 
którego wyrzuca się robotnika z kopalni 
bez ceremonji, w Zagłębiu Dąbrowskim, 
nazwano 35 rok życia. Ubezpieczenia na 
wypadek choroby w wyżej wymienionych 
pozostałych miejscowościach zasadniczo nie 
różnią się od typu niemieckiego, pewną 
modyfikacją jest tu wyłączenie jako niepo- 
dlegających ubezpieczeniu robotników pra­
cujących w domu, robotników rolnych i 
służby domowej, inny stosunek procentowy 
w opłacie premji i dawaniu zapomóg.

Kasy chorych, dzięki ich politycznemu 
zabarwieniu, odegrały i odgrywają bardzo 
znaczną rolę w ruchach społecznych Euro­
py. Zcieranie się poszczególnych instytu­
cji kas chorych, wyłaniając poszczególne 
postulaty czysto politycznej nątury, tamują 
ich ekonomiczny rozwój i często, jak to 
widzimy w Austrji, rozwydrzając członków, 
rozbijają je na wrogie sobie instytucje, de­
centralizując się do niemożliwych granic.

J. S. Stoiński.

Korespondencja „K u r je ra “ .

KO ŁO , 2 9  listopada.
Rzadko Koło zdobywa się na przedstawienia a-  

matorskle: raz na cztery miesiące, a czasami j e ­
szcze rzadzie j.

Nas, jak  i innych, więcej za jm uje m ater ja llzm ,  
aniżeli jakaś tam  Muza! T o  też niechętnie t ra c i ­
my czas na teatr —  czyli na wszelkie rozkosze  
umysłowe 1 tęsknotę za czymś niedoścignionym, 
albowiem —  jak się tu mówi —  jest to nektar  
zaprawny cykutą lub piołunem.

Owszem, dajemy przestawienia amatorskie, ale 
tylko wtedy, kiedy w ym aga tego kasa jak ie j In ­
stytucji f ilantropijnej. W  Innych razach nie czu­
jem y potrzeby bawić się w teatr.

Przed kilkunastu dniami, chcąc zasilić sumy 
pieniężne, przeznaczone na wpisy dla n iezam oż­
nych uczniów, postanowiliśmy odegrać komedję  
B lz lńsk lego  „Pan D a m a z y " .  Ról uczyliśmy się 
przeszło trzy miesiące, pomimo to nie zaspokoili­
śmy wybrednych w ym agań  kolskiej publiczności.

Dziwni!  To nie nasza wina, rjeno Blizlńskiego,  
ze napisał taką nudną 1 tak trudną do pokonania  
sztut ę.

D aleko  lepiej nasi melomani bawili się na w ie­
czorze artystycznym, poświęconym pamięci F ry d e ­
ryka Szopena.

Publiczność zebrana licznie w sali miejscowego  
teatru, najolerw przez powstanie oddała należny  
h ; łd  temu, który był twórca wiel.dej pleśni, b rz m ią ­
cej do dziś w sercach polstlego narodu. Poczym  
p. M i jz e l ,  nauczyciel szkoły handlowej, w słowach  
podniosłych I pełnych polotu w yk aza ł  piękno  
muzyki szopenowskiej, przeniknąwszy nawskroś  
jej największe tajniki; prelegent powiódł nas  
do krainy uczuć gorących, płomiennych, ja -  
kleml pałało tęskniące za  p ięknem natchnienie  
Szopena.

Dale j w przemówieniu swym p. M ajze l  dowiódł,  
że nikt prócz Szopena nie stworzył takie j masy

Czas odnowić prenumeratą na rok p rz y s z ły !
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zrozumia łych  dla wszystki ch tonów,  które już od 
lat k i lkudz ies ięc iu budzą w  narodach naj sz lachet  
nlej s ze  uczuc ia ,  pierwiastki  tych w łaśn ie  myśli ,  
które s e  k on iec zn oś c ią  duchową  dla życia świata.

P o  przemówien iu  p. Majzla wystąpi ł  poa dyrek­
cją p. L e w a n d o w s k i e g o  chór T -w a ,  który odśp i e ­
wa ł  bardzo dobrze  i z e  z rozumien iem dwie  pieśni .  
S zczegó l n i e j  os tatnia podobała  s ię publ iczności ,  
c z e g o  d ow od em  —  długi e I r zęs i s t e  oklaski .  R ó ­
wn ież  n ieź l e  wykon an e  zostały  śp i ewy  w czę śc i  
drugiej .  Ś w i a d c z y  to o na leży tym zespo l e  druży­
ny śpi ewacze j .

P o  ś p i e w a c h  nas tąp i ł  s e ks t e t  z dyrektorem L e ­
w an do wsk im  na czele;  odegrano„Preludjum D - d u r “ 
1 „Mazurka A moll".

Per łą  w ieczoru  była dek lamacja  p. Mosza ,  który 
ś l ic zn ie  i z prze jęc i em wy powiedz ia ł  nast rojowy  
wiersz  Wł .  W o l s k i e g o  „Fryderyk Szopen" ,  za co 
obdarzono go  długo n iemi lknącem!  oklaskami .

W iec zó r  za k o ńc zy ł  żyw y  obraz  „Śmierć  S z o p e ­
na" ,  który dużo przyczyni ł  s i ę  do powiększen ia  
nastroju wśród  publ iczności .

W  —  i.

Z  T E A T Ę U .
W y s t a w i o n a  w e  wtorek  t rzyaktowa korsedja Lu­

dwika T h c m y ' e g o  „Moralncść  miasta" jest typo- j 
w y m  produktem n i emieck im.  P c m i m o  g ł ę b s ze g o  ] 
podkładu sa t yr y cz n eg o ,  pomimo  dobrych epi zodów  
i z  humorem skreś lonych  pcstac i ,  sztuka miejsca-  j 
mi jest  c i ę żka ,  mie j s cami  nudna i t onąca  w p o w o ­
dzi w ęż o w c- d łu g l ch  djal cgów; o ile za ś  dialog ta­
ki debry jest  u Oscara Wildera albo u Bernarda  
S h a w ’a, u mi strzów tnących  dowc ipem,  jak s z p a ­
dą,  o t y l e  s taj e  s i ę  męczącymi  w utworach n i e ­
m ie c k i e g o  bürgera.  T reś ć  sztuki  przypomina n i e ­
co  zn an e  nam z z e s z ł e g o  reku „Magdalenki" .  I 
tu m a m y  różne go  ródzaju „moral is tów",  zak łada ­
jących  s t o wa rzy sze n ia  ku obronie cnoty ,  i tu ma  
my pod zew nęt rzn ym  pokest em umi łowan ie  dobrych  
oby cza jów ,  różn e  mniej  lub w ięce j  moralnie  n i e ­
w yso k ie  typy,  I tu m a m y  wreszc i e  „w ysoko  pos ta ­
wioną o sobę"  i p ierwszorzędną  kokotę .  Kokota—  
właśc i c i e lka  arystokra tycznego  ma i son de rendez -  
v c u s  dzięki  zbytniej  gorl iwości  ptl lcji  dostaje  s ię  
ped  klucz,  a wraz z nia do rąk pragnącej  o d z n a ­
c z y ć  s i ę  „władzy" wpad a  jej pamiętnik,  gdz i e  
dz ień  po dniu piękna p. Hautevi l le  zapisuje  s w o ­
je e ro tyczne  I nieerotycż.ne przygody ,  przyczym  
w y m ie n i a  n azw i sk a  „ g o śc i“ . Gotuje s i ę  skandal ,  
b o  w l i c zb ie  s ta łych  „gcśc i"  są  s zanow ani  p o w ­
s z ec h n i e  „o jcowie  rodzin",  ws ze lak i e  podpory s p o ­
łeczeńs tw:  z  prez e se m moralnośc i  na czel e.  D z i ę ­
ki j edyn ie  w m ie s za n iu  s i ę , s f e r  j es zcze  w y żs zy ch "  
sprawa zos ta j e  za tus zow an a  I przerażen i  „o jcowie  
rodzin" wraca ją  do równowag i  moralno - n i emo  
ralnej.

Sz tuka ,  jako utwór ar tys tyczny,  zy skała  by nie  
mało,  g dy b y  auter akt  pi erwszy,  nudny i źle zbu

K U R j E  R

dowany  odrzucił ,  a rozpoczą ł  od aktu drugiego,  
gdz ie  już aluzja po lega  nie  na djalogach,  ale na 
żyw ych  ludziach.

W y s t a w a  i gra „Moralności  mias ta*  były  na d ­
zwycza j  s taranne p. Hal icki  w roli kapital i sty „Be -  
ermana" greł  z wielka powśc iąg l iwośc ią  i dużym  
zrozumieniem charakteru od twarzanej  postaci .  D o ­
skonała „pan lądBe erm ano wą "  by ła  p. Sol ska .  R o ­
la p. Gal ińskiej była bez znaczen ia  1 artystka w  
niczym dopomóc  jej nie mogła .

Dos ko na łą  parę ma łż eńs ką  stanowi l i  p. Roma-  
niszyn i; Gel l ówna .  T a  ostatnia  potrafiła wreszc ie  
zatraci ć swój okropny ak cen t  lwowski ,  który jej 
dawniej  wprost  grać przeszkadzał ,  p. S ze lą g ow sk i  
grał  swą  sw ą  rolę z poczuc i em I z humorem.

P .  Winiarska rolę „pani  S u n d “ odegrała  ś w i e t ­
nie: to nie była  już gra prowincjonalna.

Do sko ne łym  „adjutantem* był  p. Kopczewsk i ,  p. 
Blaszowl ,  dobrze gra jącemu sw ą  charakterys tyczną  
rolkę,  zarzuci ć mu sz ę  złą charakteryzację ,  zakra  
wajac ę  na karykaturę.  Inni artyści  role swoje  
odegral i  ze  z rozumieniem.

Sz tuk a  T h om y  nie je st  arcydz ie ł em,  ale jes t  
dobrą wca l e  satyrą,  pom im o  o b c e g o  kolorytu,  a 
fa ł szywa  moralność  i u nas  jes t  chyba  rzeczą  dość  
powszednią .  Że j ednak w  zwierciadła ,  w ady  n = s ze  
odbijające ,  p trzymy d eść  n iechę tn i e ,  przeto i p u ­
bl iczności  nie  było  prawie wca le .  A szkoda ,  s z k o ­
da tym większa ,  z e  w 3  mie j s c ow ych  k in em ato ­
grafach podobno aż  duszno z przepełni enia.

J. Iwański.

W ydaw nic tw a  Gwiazdkowe.
Księgarnia Gebe thnera  I Wolffa w  tym roku, po ­

dobn ie  jak lat poprzednich wys tąp i ła  z s ze reg i em  
pięknych  wy dawnic tw  gwiaz dk ow ych .  Oto niektóre  
ostatni e  nowości  t e g o  działu:

Jadwiga Wa rnkówna Pieśń wieczorna, 15 po 
wiastek. dla dzieci  do lat dzies ięc iu,  z rysunkami .  
Warszaw a ,  nakład Gebethnera  i Wolffa,  Kraków,  
G. Gebethner  i Spó łka ,  1911 ,  8-ka,  str. 154.
Cena  kart rb. 1 . 20 ,  w  opr. rb. 1,60.

Jadwiga  C h r z ą s z c z e w s k a  Promyki, opowiada  
nia dla dz iec i ,  o zdob ione  2 4  obrazkami ,  W a r s z a ­
wa,  nakład Gebe thnera i Wolffa,  Kraków,  G. G e ­
be thner  i Spółka,  1911 ,  12 ka str. 195 ,  cena kart  
rb, 1.

Lilian Gask. W  szkole przyrody, op o w ia d a ­
nia dla rrłcdc.go w ieku ,  z ang i e l sk i ego  przełożył  
Ste fan  Barszczewsk i ,  z 12  i lustracjami.  Warszawa ,  
nakład Gebe threra  i Wolffa,  Kraków.  G. Ge b e t h ­
ner i Spółka ,  19 11 ,  12-fca, str.  26 6 .  Cena  kart.  
rb. 1 . 80 ,  w cpr.  rb. 2.

Jcn - tan  Sw it .  Podróże Gulliwera w ukła­
dzie dla młodzieży, przekład polski  C. N iewla  
dcmsk ie j ,  wydani ,  trzeci e,  z cśrr.iu rycinami ,  War­
szaw a ,  nakład Gebethne-ra i Wolffa,  Kraków,  G.  
Gebethner  i S; ółka,  1911 ,  12 ka,  str. 559 .  Cena  
kart.  rb. 1, w cpr.  1.30.

282 .

Kazimierz  W a chowski .  W yp isy  historyczne 
I lustrowane dla użytku młodz ieży  przy nauczan iu  
dzie jów po w sz ec hn y ch ,  w yda ne  pod redakcją. .  , 
ze szy t  I, z 6  tabl icami .  Historja starożytna: Egipt,  
Babil  n, Cha ldea i Assyrja,  opracowa ła  dr. Justy­
na Jastrzębska,  W ar sza w a ,  nakład Gebe thnera  i 
Wolffa,  Kraków,  G. G eb e t hn er  I Spó łka ,  1911 ,  
8 -ka str. 96 .  C en a  ze szytu  w prenumeraci e  kop.  50.

Zofja Bukowiecka .  Dzieci Warszawy, opo 
władan ie  dla młodz i eży ,  wy dan ie  drugie,  z 8 -m a  
rysunkami ,  Warszawa ,  nakład Ge be thnera  i Wol  
ffa, Kraków,  G Gebe thner  i Spółka ,  1911 ,  12 ka,  
str. 3 6 5 .  Cena  kart.  1 . 20 ,  w  opr. rb. 1.50.

Z of ja  U rb a n o w s k a .  Księżniczka, po wieść  u- 
w le ń cz en a  nagrodą konkursową,  wy dan ie  czwarte ,  
z I z  i lustracjami,  Warsz aw a ,  nakład Gebe thnera  
i Wolffa,  Kraków,  G. Gebe thner  i Spó łka ,  *1911,  
8-ka,  str. 31 7 .  C en a  rb 1 .80 ,  w  oprawie rb 2.

Zof ja  Bukowiecka .  Królowa morza, z l istów 
jaskółki  przep isa ła— , W ar sz aw a ,  nakład Geb e t h ­
nera i Wolffa,  Kraków.  G. Gebe thner  i Spółka,  
1911 ,  12 ku, str.  195.  C en a  kart.  1 . 40  w opra  
wie  1.70.

M i e c z y s ł a w  Brzeziński .  Moje wakacje na wsi, 
wy da n ie  now e ,  przerobione i powiększone ,  z l lcz-  
nemi  rysunkami ,  Warsza wa ,  nakład Gebethnera  i 
Wolffa,  Kraków,  G. [G eb e th n er  i Spółka,  1911,  
12 -ka,  str. 199.  Cena  kart.  rb. 1.20.

Jadwiga C h r z ą s z c z e w s k a .  O tym, co się nie­
gdyś działo . opowiadan ia  z hlstorjl Polski .  I. 
W y d a n ie  i lustrowane,  W ar sz aw a ,  nakład G e b e t h ­
nera i Wolffa,  Kraków,  G. Gebethner  i Spółka,  
19 11 ,  8-ka,  str. 3 2 0 .  C en a  kartonu rb. 1 ,20 ,  w  
ppr. 1 . 50.

Antoni Lange.  Stypa, powieść. Wa rszawa  1911 .  
W y d a w n ic tw o  Wł.  O reta,  skład g łówny w ks i ęg .  
Gebethnera  I Wolffa,  8-ka.  str. 2 0 0 .  Cena  1 rb.

Echa polityczne.
R eform y  W Chinach .  Pol i tycy  chińscy  coraz e -  

nerg icznl e j  d omagaj ą  s ię n i e z w ło c z n e g o  zwołania  
parlamentu.  N iewątpl iw ie  w związku z tym pozo ­
s tają też l iczne  zrr.i ny,  jaki e w o tatnim czas i e  
za sz ły  na na jwy ższ yc h  urzędach  i w organizacj i  
mini st erstw.  Zup e łn emu  zre furmew nlu uleę ło tni- 

. nis tersfw wojny ,  na cze l e  j ego  pozostał  jednak,  
w br ew  p o g ł o s  m, j ak i e  s i ę  po j awia ły  w ; rasie  e-  
urope>skiej,  d o ty c h c z a s o w y  kierownik,  Jen C ing.  
Z zakre<u m i n i s t e r s tw a  wydz ie lono  j edna-  sprawy  
marynarki ,  które przeszły pod zarząd  n o w . g o  ml-  
s t er s twa  marynarki ,  u two rzo neg o  na mocy  e s ta -  
tni ego edyktu c car sk i e go .  Mi n i s t r em  marynarki  
zosta ł  za mi ano wa ny  ks iążę  T s - i  S !n.

I n n ą  reformą,  rai zej ob ycza jow ą ,  niz pol i tyczną  
jes t  „walka  z w a rk o . zem  . Tr uła ona  już od  
dłużs zego  czasu,  ale tradycja była  zby t  si lnie za ­
korzen iona w szerokich  musach  ludowych .  W o-

nauezycb  lskiego tryskają'*, pokarmów mleko.  
To t eż  wkrótce u k - ń  zył szkoły,  w rand ze  pry-

J A N  L E M A Ń S K I .

R o z u m i a ł  to Abel  i j u ż  od n iemowlęc twa  po­
s iadał  ska rbonkę ,  nap izó d  g l in ianą ,  p u t m  w f o r ­
mie  s z k a tu ł k i ,  k tó r -  w l a t a c h  d o j r z a h g u  mę­
s t w a  przeobraz i ł a  się w kasę  og r - io t rwałą .  Abel  
( s u b j e t u m )  p r zechowywane  w tych r e s s e n t i m e n -  
towych s k r y t k a c h  ob jek ty  często o g ląda ł ,  l iczył,  
s p r aw dza ł ,  tw o rzy ł  sobie o nich mniemanie  („ d i e  
M e i n u n g “ ) r o z k o s z n y  i t ak  do przyszłe j  ka r j e ry  
obywate l sk ie j  do jrzewa) .  Rodzice g ł a s k a l i  go  po 
g łó w c e ,  a o Ka in i e  mówil i ,  że będzie bydło pa­
sa ł .  I  t a k  się t eż  stało.

Do szkół oddani, Abel ,  jako przy-zły dziedzic, 
Kain, jako  wyrodek, na którego (w ucho papa 
dyrektorowi szepną!) batoga i kozy żałować nie 
n a le ży ,  —  bracia coraz jaskrawiej uwidoczniali 
swój antagonizm.

N iem a skuteczniejszej metody na opanowanie, 
na pesięście młodzieży nad tę w łaśnie  metodę

brodziejami  panów*, k tó ry m  da ją  pracę, toby to 
znaczyli ) obalić f a k t  ich pedduń-itwa. Szkoła  t ak  

i uczyć nie  może. Rozwi janiu świadomości  to nie 
i rzecz szkoły.

Z i d a n i e m  szkoły  j e s t  pouauczać  j a k  n a j w i ę k ­
szej  i lości da t ,  cytat ,  k&tegorji ,  nazwisk ,  osób, 
wypadków,  teorem,  twierdz  n,  powiedz ń, rze zy, 
przedmiotów— wogól  f a k t ó w  i tych faktów s p r o ­
s towań ,  k o m e n t o w a ć  i dopełni ń.

Prz  ciwko t m u  K a i n  bu n to w a ł  się w s z y s t k ą  
s w o ją  n a t u r ą  ka iniczną .  Oa  żąda ł  od s b  ły,  
aby w niej myś l  sw. i ją  m ó g ł  ćwiczyć. Ale to 
nie l eża ło  w zadaniach szkoły.  Przeciwnie .

I l u  było Groków przy T  rmopi la rb ,  a i lu P e r ­
sów? W  k tó rym r e k u  P a r y s  uwiódł H i e n ę ?  Co 
to j e s t  porwanie  Sabin- k?  W  co się przedzierz- 
g a ł  o rdyna t  J o w i s z ,  odwiedza jąc  swo je  poddane 
ziemiański?  Kiedy żył  i um a r ł  g e n e ra ł  T o c h -  
t am ysz?  K t o  z kró lów  powiedz ia ł :  „kró l  s two
za ko n ia? "  Kto p r a g n ą ł ,  aby każdy Francuz  
miał kurę w rosolt? Co u chw alił  kongres w ie­
deński? Ile pracy można wytworzyć z chłopa  
tak , aby dał wszystko i nie padł w zaciąga?  
Jakie są tajemnica najtańszej produkcji a naj­
intensyw niejszych dochodów? Ile stronnic ma 
Almanach de G etha? .. .  W szystkich  tych faktów  
Abel uczył się na pamięć z rozkoszą, chłonął

m a s a  i z t y l u ł . m  t y t u l a r n e g o  radcy rozpoczął  
k a r j e r ę  swego  nad f a k t a m i  władz twa .

K a i n ,  mimo p r zy zn a w a n e  m u  prgez prof-so-  
rów t.  zw. zdolni  ś , nie  mógł  w żad n  sposób 
n a g i ą ć  się do t  go s y s te m u  faktów.  Z )  „per i -  
spomen on"  może w z n ń ś ć  się n a  s t anowisko 
„p ro p e r i sp o m tn o n ’a “ , że „ok s y to n o n "  awansu je  
na  „paroksy tonon"  i podskoczyć może,  będąc 
u l eg ł e  i pos łuszn- ,  do wyżyn „p ro paroksy tonon’a , “ 
że akc u t  „c i r cumf iek sus" ,  w i j ą c  się j a k  ogon,  
wieńczy sylabę;  że a k c e n t  „ a c u t u s " ,  n iby ostrze 
n a g a n y  insp ek to rsk i - j ,  prz f r u w a  k łu j ąco  z j e ­
dnej zgłoski  na  d r u g ą  i t r zec ią :— z tym się g o ­
dził i ta ruchl iwość znaczków w t r ą ca ł a  go nie-  
r;,z w paroksyzm (ui zdrowej )  wesołości .  Za  nic 
j ed n a k  prze jmować  się nie chcia ł  do s to jeńs twem 
tego zjawiska ,  które  s t awia ł  n a  równi z godno­
ścią „ tabel i  o rangach" i z powagą circumfie-  
ksueowo zawiłej genea log j l  Włodzimierza Mono- 
macha. Tym odszcz-pieńczym usposobieniem w szy­
stkich nauczycieli klasyków do siebie zraził,  tak 
że stopnie z teorji poznania fak tów miał za -  
zwyezaj niedostateczne, a n a w e t—-„sztyk i" .

D c. n.

faktów.
Każdy fakt to kółeczko w łańcuszku.
W ołu  przywiązuje się de krypy faktem. Gdy­

by w wołach rozwijać uświadomienie, że są d o- je ,  ssa ł,  niby jakieś rodzimo, z łona personelu
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statnim czas i e  l i ga  przeciw warkoczowa zyskała  
skuteczny  argument  w wypadku,  który sp o t sa ł  j e ­
dnego  z robotników,  o którym w ie ś ć  rozesz ła  s ię  
szeroko.  Został  on pochwycony  transmisją za war ­
kocz i wciągn ię ty  w tryby maszyny ,  które z m i a ż ­
dżyły j ego  ciało.  Na tym tle rozwinięto nową a g i ­
tację,  a rezul tatem je] było,  że  s ze ś c iu  bogatych  
Chińczyków,  l i czących razem okrło  49 4  lat życia,  
pos tanowi ło  dać przykład i uroczyśc i e  obc ię ło  war 
kocze .  Z a  przykładem tym poszli inni,  a w o s ta ­
tnich k ik u  d n i a c h  przesz ło  d w a n a ś c i e  tys ięcy  
C h i ń c z y k ó w  oświadczy ło  go tow ość  pozbawien ia  się  
tradycyjnej ozdoby g łowy.

Sp r a w y  robotnicze.  Cz ło n k o w ie  francuskiej pa r  
l a m e n ta r n e j  . komisj i  p r ac y  wyraz i l i  ży czen i e ,  aby 
r z ą d  f r ancusk i  r oz po cz ą ł  u k ł a d y  z i n n em l  r z ą d a m i  
ce l e m m i ę d z y n a r o d o w e g o  p o ro z u m ie n i a  się co do 
8 - g o d z i n n e g o  dn ia  r obo cz eg o .

Wzrost  abonentów.  „ V o r w ä r t s “, g łówny o rg an  
soc j a l i s t ów ,  w y c h o d zą c y  w Ber l i n ie ,  donos i ,  że 
pos i a da  już p r z e s z ł o  15 0  t y s i ę c y  a b o n e n tó w .  W 
roku  1900 ,  a w ięc  p r ze d  l a t y  10,  l i czba  a b o n e n ­
tów  w y n o s i ł a  tylko 5 2  t y s i ęcy ,  a w roku  1906  —  
100  tys .  W  c z t e r e c h  o s t a t n i ch  l a t a c h  wzros ł a  z a ­
t e m  o 5 0  tys .

Z CESARSTW A.

S y n o d  p r a w o s ł a w n y  po s t an ow i ł  n i e  r o z p a t r y w a ć  
w ca l e  p r y w a t n y c h  p o d a ń  c z ło nk ów  Z w i ą z k u  n a r o ­
du ro s y j sk i ego ,  g d y ż  p o d a n i a  te  s ą  z a z w y c z a j  r e ­
d a g o w a n e  w fo rmie  n i e t a k to w n e j  i g bu ro w a t e j .

Wr óżb i c i .  „ P e t r r s b .  Z tg . "  n a  p o d s t a w i e  u r zę  
. do w yc h  d a ny ch ,  pod a j e  i n t e r e s u j ą c e  s zczeg ó ły  o 

„ w r ó ż b i t a c h “ 1 „ c h i r c r n a n t a c h " ,  k t ó r ych  n a m n o ż y ­
ło s i e  spo ro  w P e t e r s b u r g u .

„ O k a z u j e  s i ę — pisze w z m i a n k o w a n a  g a z e t a — że 
w e d łu g  s t a t y s t y k i  u r z ę d u  m i e j s k i e g o  zn a j d u j e  się 
o b e c n i e  n ad  N e w ą  2 6 7  n o w o ż y t n y c h  au g u ró w  i 
„ P y t j i " ,  z p o m i ę d z y  k tó r yc h  c z t e ry  c s o b y  p o s i a d a ­
j ą  dy e lo m y  w y ż s z e g o  w y k s z t a ł c a n i a .  P o m i ę d z y  
w y z y s k u j ą c e m !  ł a t w o w i e r n o ś ć  i d o b rc d u s z  c ść  lu­
dz ką  p r z e w a ż a j ą  cu d zo z i em cy :  p r z e w a ż n i e  s ą  to
p e r s o w i e ,  g r ecy ,  t u r cy ,  włosi ,  żydz i  i t. d. ,  a  z 
rosj-  : j e s t  tylko 58.  N ie k tó r z y  z  wr óż b i t ów  z a r a ­
b i a j ą  od 4 0 0  do  6 0 0  rb .  m i e s i ę cz n i e ,  p r z y j m u ją c  
co d z i e nn i :  3 0  —  40  „k l i j en tów* .  Z  t e g o  s a m e g o  
s ą d z i ć  m o żn a ,  ze  „ I n t e r e s  k w i t n i e “ i p om im o  c a ­
łej  swe j  na iw no śc i  p o p i e r a n y  j e s t  gor l iwie  p r z ez  
publiczność*.

Ro zw ój  p r z e d s i ę b i o r s t w  „o k u l t y s t yc zn y ch *  w y ­
wo ła ł  : s w e t  r ó w n o r z ę d n i e  p o w s t a n i e  o r y g i n a l n eg o  
p r ze m y s ł u .  T a ż  s a m a  „ P e t e r s b .  Z tg . *  do- osi ła  
n i e d a w n o  j e s z cze ,  że  w oko l i c a  h N a r w y  pod  P e  
t e r s b u r g l e m  wy tworzy l i  s i ę  spec j a l i ś : i ,  a  m i a r o w i  
c i e  myś l iwi ,  polu j ący  na . . .  „ n i e t o p e r z e " .  Myśl iwi  
ci d o s t a r c z a j ą  w ró ż b i t o m  —  „ d e k o r a c j i “ w pos t ac i  
sw y c h  w y p c h a n y c h  t r ofeów.

KROKWI jk B V E l ^ C ü .
Zdobnic two ludowe .  D n i a  1 g rudn i a  up ły ną ł  

t e r m i n  p r z y j m o w a n ia  z a p o w ie d z i  co do udz i a łu  w 
w y s t r w i e  po l sk i ego  z d o b n i c t w a  l u do w eg o ,  p r o j e ­
k t o w a n e j  n a  luty 1911  r. p r z ez  po l sk i e  T o w a r z y ­
s t w o  k r a j o z n a w c z e  w W a r s z a w i e .  N a  ży cze n i e  j e ­
d n a k  wie lu  o ób z a r z ą d  p o s t a n o w i ł  p r ze d ł uż yć  t e r ­
min  p r z y j m o w a n i a  z a p o w ie d z i  do d.  1 s t yczn i a  
1911 r. W y s t a w a  o b e j m i e  o k az y  z bu d o w n ic tw a ,  
s n y c e r s t w a ,  m a l a r s t w a ,  w zo ry  r y s u nk u  o r n a m e n -  
t a c y j n e g o ,  ub io ry  k o m p l e tn e  i t. d. S p r a w ą  z a j ­
m u j e  s ię sp e c j a ln a  s e k c j a ,  b a d a n i e m  tym  pe św ię  
cc-na. Z a o o w i e d z i  p r zy j m u j e  w d a l s zym  c i ą gu  k a n -  
c e l a r j a  T o w a r z y s t w a  w Al. J e ro zo l im sk i ch  Ns 29 .

Wy alazek.  Uczeń"  w y dz i a łu  t e c h n i c z n e g o  p rzy  
s zko l e  r y s u n k o w e j  M u z e u m ,  p. Mi eczys ł aw  Ke l­
ler ,  w y n a l a z ł  a p a r a t ,  u m o ż l iw ia j ą c y  t e l e fo now an ie  
z p o c i ą g u ,  b ę d ą c e g o  w p e łn y m  biegu .  W y n a l a z c a  
p r z e d s t a w i ć  m a  n ie b aw em  swó j  w y n a l a z e k  s z e r ­
s z y m  ko łom f a ch o w ym .

S e n s  cy j n e  p r o c e s y .  Akt o skarżen ia  o s fał ­
s z o w a n ie  t e s tamentu  B oh da na  ks. Og ińsk i ego z o ­
s t a ł  już ukończony,  proces  rozpoczn ie  s ię za p e w -  
w n e  już w styczniu st. st. U ko ńc zon y  już również  
zos t a ł  akt oskarżen ia  w sprawie  otrucia Buturlina,  
w której po c iągn ięc i  są  do  odpowiedzialnośc i :  
s z w a g ie r  zmar ł ego  O Brien de Lacz.  dr. P an c ze n -  
ko 1 j ego  konkub ina Murawjewa.  P ro c es  ten roz­
poczn ie  s i ę  z a p e w n e  w lutym r. p.

Z Poznania .  Rząd  pruski stara s i ę  jak w i ado ­
mo  ogran iczyć  w sze lk i eml  sp os ob a m i  działa lność  
polskich spół ek z i emsk ich ;  ob e cn ie  np. preze s i  p o ­
licji zażąda l i  od n asz ych  spół ek  z i em sk ich ,  aby

książki  t yczące  s ię pośrednictwa przy sprzedaży  
ziemi  prowadzone  były  w j ęzyku n i emieck im.

W ie l e  spół ek uczyni ło  z ad ość  żądaniu prezesów  
pol i cyjnych le cz  znalazły s i ę  i taki e,  które ż ą d a ­
niu temu mu s i ę oparły.  Między  inneml  uczyni ł  
to p. Sikorski ,  dyrektor banku parce lacyjnego  w 
Poznan iu  i żądał  są d o w eg o  rozst rzygnięc ia  w tej 
sprawie .  W  rozprawie sądowej  obrońca p. dyr.  
Sikorsk i ego  udowodni ł ,  że  żądanie  prezesa policji  
jes t  n i e s łuszne,  a sąd po długich naradach,  do 
w y w o d ó w  obrońcy s i ę  przychyli ł  i uznał ,  ż e  bank  
parcelacyjny nie jes t  ob owiązany  prowadzić  kslą  
żek w j ęzyku n i emieck im.  Prokurator atoli z a ł o ­
żył  ape lacj ę  przeciw wyrokowi .

W y s t a w a  sztuki  kobiet  w  Turynie w obecnośc i  
m in i s t r a  o ś w ia t y  o tw a r t o  ( j pierwszą  m i ę d z y n a r o d o ­
wą  w y s t a w ę  s z tuki  kob i e t .

P r o t e s t  t e legraf iczny.  Ju l ju sz  hr .  Os t rowsk i  
im i e n i e m  c e n t r a ln e g o  k o m i t e t u  zw ią zk u  ka to l ick i e  
go w W a r s z a w i e  p r ze s ł a ł  do  p a p i e ż a  t e l eg r a f i c zny  
p r o t e s t  z p ow o d u  z na n e j  m o w y  b u r m i s t r z a  m.  
R z y m u ,  d r a  N a t h a n a .

Echa  r ewiz j i  s e na to rsk ie j .  P r o w a d z ą c y  ś l e d z ­
two  w s p r a w i e  t e a t t ó w  w ar sz a w sk i c h ,  s ę d z i a  ś l ed ­
czy do s p r a w  sz cze gó l ne j  w s g i ,  Zo ło tn i ck i ,  wy je  
ch a ł  do P e t e r s b u r g a  w celu  z ło że n i a  s en a t o ro w i  
N e u d h a r d t o w i  r a po r t u  o b i e gu  ś l e d z tw a  w s p r a w i e  
t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  i w ce lu  z b a d a n i a  n i e k t ó ­
rych  św ia d k ó w ,  z a m i e s z k a ł y c h  w P e t e r s b u r g u ;

Wielki  P iotrków.  W s z y s t k i e  m i a s t a  n a s z e  z a ­
c z y n a j ą  d ą ż y ć  do „wie lkośc i* .

W  ich r z ę d z i e  s t a j e  t e ż  i P io t rk ó w ,  k tó r y  roz ­
p o c z ą ł  p o s t ę p  n a  tej  d ro d ze  od  p o z y s k a n i a  dzięki  
s t a r a n i e m  p. K e m p i ń s k i e g o ,  r a d n e g o  m .  P i o t r k o ­
wa ,  pó łv , ł ó kc w eg o  t e r e nu ,  p o ł o żo ne g o  w  p o ł ud n i o ­
wej  s t r on i e  m i a s t a ,  n a  z a ło ż en i e  p a r k u  p u b l i c z ­
nego .

O p r a c o w a n i e  p l a nu  p ow ie r z o n o  og rod n i kow i  p e j ­
z a ż y ś c i e ,  p.  N - g s y o w i  z W a r s z a w y ,  właśc i c ie lowi  
f i rmy „ O gr o dn ik  k r a j o w y “ , k tó ry  t e ż  po  z a t w i e r ­
dzen iu  p l anu  w y k o n :  ć ńa  robo t y .

Sądy po l ubowne  w  f abrykach.  P rz y  min i s t e r  
j um  p r z e m y s ł u  1 ha n d l u  w  n a jb l i ż s z ym  cza s i e  z w o ­
ł a n a  b ę d z i e  n a r a d a  w  celu z o r g a n i z o w a n i a  przy 
f a b r y k a c h  s ą d ó w  o lu t iownych  d la  r o z s t r z y g a n i a  
sp o r ów  m i ę d z y  fabryi  an t a m i  1 robo tn  k a m i .

W y s t a w a  w  Toruniu w  T o r u n i u  o tw a r t o  p i er  
w sz ą  w y s t a w ę  p r acy  kdbi e t ,  u r z ą d z o n ą  p r ze z  m i e j ­
s c o w e  T - w o  p rz e m ys ło w có w .

Z Londynu do Bombaju przez  Galicję.  J e d n o  
z p i sm k ra k o w s k i c h  o g ł a s z a  o t r z y m a n ą  z kół  k o ­
l e jo w yc h  w ie d e ń s k i c h  w ia d o m o ś ć ,  że  n o w a  koiej  
ż e l a z n a  z L o n d y n u  do B o m b a j u  p r z e p r o w a d z o n a  
z o s t a n i e  n ie  p r z ez  W a r s z a w ę ,  a le  p r ze z  W r o c ł a w ,  
S z c z a k o w e ,  K rak ów ,  L wów  i P r  d w c ło c z y s k a  do 
B ak u ,  a  s t a m t ą d  do B o m b a j u .  W s k u t e k  t e g o  p r zez  
Gal i c j ę  p r z ec h o d z i ł a b y  j e d n a  z n a jg łó w n i e j s zy c h  
kole i  św ia t o w e j  k o m u  i ikacj i  I w p ły n ę ł a b y  d od a t n io  
n a  po d n i e s i e n i e  e k o n o m i c z n e  Gal ic j i .  M a s t s  K r a ­
k ó w  I L w ó w  po su n ę ł y b y  s i ę  b.  s zy b ko  n a p r z ó d  w 
rozw o ju  g o s p o d a r c z y m .

Echa v e t o  kard. Puzyny.  „ T r i b u n s “ , r z y m sk a  
o g ł a s z a  p am i ę tn i k i  b.  d y r e k t o r a  policji  w M ed io l a ­
n ie ,  B o n d i ’go,  k tó ry  daw n ie j  by ł  k o m i s a r z e m  pcl icj i  
w R zy m i e .  P a m i ę t n i k i  tę  p r z y n o s z ą  mi ęd zy  i n n y ­
mi  c i e k a w e  r e w e la c j e  z c z a s u  wy bo ru  pa p i e ż a  
P i u s a  X.

Bo n d i  o p o w ia d a  mi ano wi c i e ,  n a  p o d s t aw i e  taj  
n y c h  s p r a w o z d a ń ,  że  n i e p r a w d a  j e s t ,  j a ko by  r z a d  
włosk i  z a łoży ł  v  to na ko rz yś ć  wy be ru  P i u s a  X.  
V e t o  pocho dz i ł o  tylko od  k a r d y n a ł a  P u z y n y ,  k tó ­
ry  za ł oży ł  je  i m ie n i e m  Austr j l  p r ze c i w  e w e n t u a l ­
n e m u  w yb or ow i  k a r d y n a ł a  Ra mpo l l l .  W ła ś c iw ie  
j e d n a k  pocho dz i ł o  ono  od N ie m i e c ,  k tó r e  s a m e  n i e  
p o s i a d a j ą  p r a w a  v e t a  i u ży ły  do t e g o  p o ś r e d n i ­
c t w a  Aus t r j l ,  w z g l ę dn i e  j e d y n e g o  po l sk i ego  k a r d y ­
n a ł a ,  g o t o w e g o  do pod j ęc i a  s i ę  tej  s ł u żeb ne j  roli.

P i u s  X. ,  o d w d z i ę c z a j ą c  s ię Aust r j l  za  tę  p r z y ­
s ł u g ę ,  k tó r a  um oż l iw i ł a  j e g o  wy bór ,  w y d a ł  pou fne  
p o l e c e n i e  do b i s ku pó w  au s t r i a c k i c h ,  w z y w a j ą c e  ich 
do z w a lc z a n i a  i r r e de n t y .

Ministerjum i s z k o ł a  irnoplemienna.  „Rlecz* 
w a r t yk u l e  pod  p o w y ż s z y m  ty t u ł e m  po l emizu j e ,  a 
r a c z e j  zb i j a  do w od y  tow.  m i n i s t r a  o św ia t y  p. Ge -  
o rg j e w s k l e g o  w  kw es t j l  j ę z y k a  w y k ł a d o w e g o  w 
s z k o ł a c h  p o c z ą t k o w y c h .

Dla udowodnien ia  potrzeby wp rowadzen ia  j ę z y ­
ka rosy j sk iego  w  szkołach począ tkowych  p. Geor  
g iewskl j  podaje  s ze reg  faktów.

„Dz iec i  z ł a t wo śc ią  mogą  n au czy ć  się każdego  
j ę zy k a ,  jeżel i  c i ąg l e  go s ł y s z ą “ ; dodać by na leża  
ła:  w domu,  po mi ędz y  rówieśnikami ,  r a u l l c y .  T e ­
go  j ednak  p.  Georgl ewskl j  nie  dodaje .  Fakt  ten 
jednak n i e ma  ż a d n eg o  związku  z rozpa trywaną  
przez  D u m ę  kwest ją .  Ta m jes t  m o w a  o dzi ec iach ,  
które przy wstąp ien iu  do s zkoły nie  znają języka  
rosyj ski ego ,  a w ięc  nie  s ł y szą  go w domu,  ani

W szystk im  życzliwym, którzy 

brali udział w oddaniu  osta tn ie j  

posługi ś. -j- p.

Z Kozłowskich

WIZIE 1Z E H IE J
sk łada  se rdeczne  podziękowanie

Rodzina.

m i ę d z y  r ó w ie ś n i ka m i ,  lecz uc zyć  go s i ę  m a j ą  w ła ­
śn i e  w  s zko l e* .

P.  G ie o rg i e w s k i j  p o w ia da :  „ P e d a g o g i k a  w y m a ­
ga ,  b y  dz iec i  o d b i e r a ły  p i e r w s z e  w y ks z t a ł ce n i e  w  
ich o j c zy s ty m  j ę zy ku * .  Tak !  a le  tylko w  p o c z ą t ­
ku,  w c i ągu  roku ,  dw uch  lat ,

„ P e d a g o g i k a  r ze cz y w i ś c i e  w y m a g a ,  b y  p i e r w s ze  
w y k s z t a ł c e n i e  dz i ec i  od b i e r a ły  w j ę zyku  o j cz ys tym ,  
lecz p r ze z  d łu ż s zy  p r z e c i ą g  cza s u ,  niż p r z y p u s z ­
cza  t ow.  m i m s t r a .  P r z e k o n a ć  o t ym pa n  się m o ­
że,  p r ze j r z a w sz y  d z i e nn i k  p a ń s k i e g o  m i n i s t e r j u m .  
T a m  p a n  zn a j d z i e  i n fo rm ac j e  o m i ę d z y n a r o d o w y m  
zjeździ- '  w P a r y ż u  n auc zyc i e l i  n o w y c h  j ę zy kó w.  
Z j a zd  t en  pos t ano wi ł ,  iż p rzy  w y k ł a da n iu  o b c e g o  
j ę z y k a  m o ż n a  s i ę  ob e j ś ć  b z j ę z y k a  o jczys t ego ,  
a l e  t y lko w p rz e c i ą g u  p i e r w s z y c h  dw uch  lat ,  t, j. 
a n u r a t  w pr os t  p r z e c i w n e  t e m u ,  co dow odz i  p.  G e ­
o r g l e w s k l j “ .

Da le j  p i s ze  „R ie c z"  o t r ud no śc i a c h ,  k t ó r e  m o ż e  
w y w o ł y w a ć  b ro n io na  p r z e z  p.  G e o r g j e w s k i e g o  r e ­
dakc ja  §  u ;

„O to  m u zu łm an ! ,  p o z os t a w ie n i  po dzi ś  d z i e ń  
b e z  ża d n e j  po m o c y  ze  s t r ony  m i n i s t e r j u m  o św ia t y  
oczywlśCie  s z u ka l i  i znal eź l i  t ypy  id la s z ^ ć ł  z a g r a ­
n icą.  C z ę ś ć  s zkó ł  t ych ,  k tó r a  d z ’ś s t a n o w i  s e tk i  
i t y s i ą c e ,  zb l i ża  s i ę  p r o g r a m a m i  w y k ła d ó w  do 
ś r ed n i c h  za k ł a d ó w  n a u k o w y c h .  T a k  s a m o  m a  się 
s p r a w a  s zkó ł  p o c z ą t k o w y c h  a a  Z a c h o d z i e * .

Ko ńc z y  „R iecz*  a r t y k u ł  - ł o wa m i :
„By b ron i ć  w k ra ju  ro s y j sk i e g o  e l e m e n t u  od 

„ n a p ł y w u “ n i e m c ó w ,  po laków,  żydów in. ,  t r z e b a  
wa lczyć  i n ne m i ,  b a rd z i e j  r z e c z o w e m i  s p o s o b a m i ,  
ani że l i  s p e s o b y  p ro j e k t o w a n e  p r z ez  p. G e o r g j e w ­
sk i eg o ,  k tó ry  w y p o w i a d a  w o jn ę  n a  d w a  f ron ty ,  
n ie  o b l i c zy w s zy  s i ę  z s i ł ami ,  k t ó r e m i  r o z p o r z ą d z a  
p a ń s t w o “ .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Zamiast  d e p e s z y  z ż y c z e n i a m i  n a  ś l ub  p a ń s t w a  
S t e f a n ó w s t w a  P r ą d z y ń -  i ch— S o k o ło w s c y  i S m u l -  
s cy  s k ł a d a j ą  n a  „ Św ia t ł o *  Rb.  2.

Z teatru.  N a  p o p o łu dn i o w y m  p r z e d s t a w i e n i u  
c z w a r t k o w y m  u j r zy my  „ T a n c e r z a  N i e z n a n e g o “ , 
w ie c z o r e m  za ś  „ H r a b i e g o  L u x e m b u r g s “ .

Śmierć  od z a g o r z e n i ’. W e  wsi  W o jc i e c h o w ie ,  
pow.  L u b e l s k i e g o  zmar l i  od z a g e r z e n i a  pp .  Anton i  
i J a n  Mi r os ł awo wie .

Lubelskie T w o  Muzyczne.  K o m i t e t  T o w a r z y ­
s t w a  o t r z y m a ł  z ap ro s z e n i e  od T o w a r z y s t w a  śp i e ­
w a c k i e g o  „Hlah c l "  w  P r a d z e  cze sk i e j  n a  uroczy ­
s t o ść  u c z c z e n i a  p i ęćdz i e s i ęc i o l e tn i e j  r oczn i cy  z a ł o ­
żen i a  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  pows t e ło  w 1851 r. i 
s ł uży ło  ce lom u ś w i a d o m i e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  w du­
chu  n a r o d o w y m  1 u p r a w ie n i u  o jczys te j  s z t uk i  p i ę ­
ś c i a r s k i e j .  U ro c zy s t o ść  ta  m a  s i ę  od b yć  w P ra ­
dz e  w d n i a c h  13— 17 m a j a  roku  p r z ys z ł e g o  1911 .  
Na  u r c czy s t o śc l  j ub i l eu szowe j  m a  s i e  o d b y ć  zjazd  
s t o w a r z y s z e ń  śp i e w a c k i c h  cz e sk i c h  i wogó le  s ł o ­
wiańskich.  Na  zjazd  pew yz sz y  z łona  Lube l sk i e go  
T o w a r z y s t w a  M u z y c z n e g o  ma zamiar  s i ę  wybrać  
kilka osób .

Kradzież, w  sobo tę  około godziny 8-ej  w i e ­
czorem skradziono z mie szkan ia  p. Adamowi  Kar-  
dakowi,  p o d c z a s j e g o  n i eobecnośc i ,  p ła szcz g u m o w y  1 
gitarę —  ogólnej  wartości  2 0  rubli.

Za t rzymanie broni bez  pozwolenia  akazanl  z o ­
stali  na 3  dni are sztu lub 10 rb. kary; pp. Fe l ik s  
Dudziak z Nowin ,  Jan Brida i Fe l ik s  Dziudz lak  z 
Czern le jowa ,  Kaźmierz  Kołtun z K ie ł czewic  D o l ­
nych,  Józef  Gun lewsk i  z Janowic  1 Jan B u r z y ń ­
ski  z Osin.
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Ze światu.

Radjowe wese l e .  R z adk o  się zda rza  ludziom 
dożyć złotych godów,  ch ć niektórzy obchodzą  n a ­
we t  żelazne,  lecz n ies łychaną  jest  wprost  u r ocz y­
s tość,  k tóra się odby ła  w Par yżu .  Małżonkowie 
Dugu ć  s tanęl i  ponownie przed o ł t arzem po 70- let -  
a im pożyciu.  Jakże naz wać  t akie święto? Jakim 
nam ian ow ać  je k ruszcem?  Przypo mnia no  sobie  o 
odkryciu nasze j  s łynnej  rodaczki  C- ir le-Skłodowskiej  
i nazw ano  te  gody: r adjowemi .  Jubilaci  l iczą r a ­
zem lat  187.  F e r d y n a n d  Duguć zaznaczył  się w 
świecle  nle tylko długowiecznością ,  ale i twó rcz oś ­
cią d r am atyczną .  Je s t  na j s t a r szym dr am at u r g ie m 
na śwlecie.  Ma poza sobą 95 lat 1 43  sztuk t e ­
a t ralnych,  na jba rdz ie j  zn an em l  są: „Piraci  z S a -
v an u a l i “ i „Car touche* .  „Piraci* byli g rani  p r z e ­
szło tys i ąc  r azy.  Jego os ta tni  d r amat ,  dawa ny  był 
w r. 1877,  wystawiono go znowu przed kilku d n ia ­
mi w Par yżu .  P a n i  Dug ue  przed paru laty zła 
ma ła  nogę b iegn ąc  (!!) po schodach  dworca,  aby 
wskoczyć do od cho dz ące go  już pociągu .

Espe ran to  na ko le jach  aus t r j ack ic h .  P r z e d  kil­
ku tygodn iami aus t r j ack le  mlnl ster jum kolejowe ro­
zesłało okólnik do wszys tkich  dyrekcj i  kolejowych 
z poleceniem uczen ia  s ię  j ęzyka  Esperan to ,  szcze ­
gólnie przez s łużbę ruchu.  Do okólnika t ego  d o ­
łączono podręcznik do nauki .

On na  szubienicy ona w kabarec ie .  Pzyjaciółka 
pewie szonego  n ie daw no  Cr ippena ,  zdecydowała 
się poświęcić scen ie  kaba re towej  i zawar ła  już 
z pewnym Impresa r j em ko n t r ak t  na ba rdzo de 
b rych  warunkach .

Emigrac ja  „ R e m b ra n d tó w “. Obrazy  R e m b r a n ­
dta p rzenoszą  się do Ameryk i .  O be c n ie  S ta n y  Zje 
dnoczone  pos iada ją  dwa razy  więcej  oryginalnych  
„ R e m b r a n d t ó w “ niż H i l a n d j a , —  tyleż co Aus tr j a ,  
Belgja ,  Danja ,  Włochy ,  Rum unj a ,  Hl szpan ja  i 
S zw ec ja  r azem.

W roku 1850  w A m er y c e  nie było j e szcze  ani  
j e d ne go  ob razu  R e m b r a n d ta ;  pie rwszy „ D a n a e  l 
deszcz z ło ty“ przybył  da Nowego  Jorku 185 4  ro 
ku; drugi w 1866 r.; od 1870 do 1880 roku p r z y ­
było j e szcze  dwa;  al e od roku lSSO1 em ig ra c j a  
„R em bra nd t ów * zwiększy ła  się szalenie.  Do 1000 
roku S ta n y  Z je dnoczone  posiadały  już 39 e g z e m ­
plarzy.  Od roku 1910  p rzybyło j e szcze 40.

Więc  w 1910 roku S ta n y  Z jedno czo ne  p o s i a d a ­
j ą już więcej  ob razów R e m b r a n d ta  niż F ra nc j a ,  t y l ­
ko Anglja,  pos i ad a j ąca  165 obrazów i Niem cy  —  
120 górują nad  S t a a a m l .  P ien iądze  jednak „mog ą  
w sz ys tk o“ , można  s ię  więc spodz iewać ,  że te o- 
b razy,  k tóre  nie  z n a d u ją  się w  muzeach ,  lecz w 
pos iadaniu  p r ywa tny m,  powęd ru ją  z cz as em  za o- 
cean  At lantycki .

Napr zyk ł ad  z l iczby „ R e m b r a n d t ó w “ , j ak ie  p o ­
s i ada Fra nc ja ,  tylko dwie pią te  zna jdu je  się w 
m uz ea ch ,  nie n a r a żo n e  n a  „emigr ac j ę* .  W Anglj i  
j e d na  t r zecia  jest  w pos iadaniu  p rywa tnym ,  więc 
może  również p rzen ieść  się do Yankesów.  Naj l e ­
piej pod tym wzg lędem są  za g w ar an to w a ne  N i e m ­
cy,  gdyż na  120 obraz ów  63 s tanowi  własności  
muzeów.

Ciekawe ,  że  na  86  obrazów,  k tóre  zna jdu ją  się 
w Ameryce,  tylko 9 jes t  wys tawionych na  widok 
publiczny,  j ako  własność  muzeów.

Cook. Dzienniki  ang iel skie  za m ie szc za ją  t e l e­
g r am  z Nowego  Jo rku:  „C oo k  oświadczył  w piś­
mie „H am pto n  Ma gas lne* ,  że po dojrza łym n a ­
myśle  sam nie wie,  czy dota rł  Istotnie do b ie g u ­
na  Pó łno cne go  I mn ie m a ,  że wsku tek  ci erpień,  j a ­
kie przeżył  w k ra jach  pod b iegunowych ,  j ego  zdol ­
ności  umys łowe  uległy rozst rojowi .

S z k o ł a  b e z w y z n a n i o w a .  Minister  oświa ty  Bur-  
rel w Hiszpani i  p rzedstawi ł  w se nac ie  h i s z p a ń ­
skim projekt  nowej  us t a wy ,  wpro wa dza jąc y  b ez ­
w yznan iowe  szkoły rel igi jne.  P ro je k t  j e s t  w wielu 
pu nk t ach  zbl iżony do f rancuskiej  us t aw y  Fer ry . e -  
go. Napo tka ł  on już w senac ie  na  silną opozyc ję .

Kanały w  Szwa jca r j i .  Szw ajca r j a ,  Idąc za 
p rzy k ła dem  Niem iec  1 Austr j l ,  chce  podn ieść  d o ­
b robyt  kraju przez po łączen ie  się z teml  p a ń s t w a ­
mi kana łami ,  u Ł tw la ją c e m l  impor t  i ekspor t  to­
warów.  Od pa ru  lat  p r owadzone  s tudja  orzekły,  
Iż będz ie  można  z regu lować  Ren pomiędzy Bä le  1 
Kons tanc ją ,  co da  możność  dal szego  po łączenia  
o lb rzymim k an a łe m  jeziora  Konstancj i  z Ulmem 1 
Ra t l sbcną .  W  projekcie również jes t  odnoga  k a n a ­
łu do Zurlchu I o lb rzymiego  kana łu pomiędzy je 
z i e r em L e m a ń s k im  a R e n e m .  Z ac z ę to  już bu do ­
w ać  kanał ,  który ma  połączyć G en e w ę  z R e n e m  
— Idąc prze j ezlero B l en ne  1 dolinę Aar.  W  raz ie  
u r zeczywis tn ien ia  tych p ro jek tów Szw aj c a r j a  b ę ­

dzie g łówną ar te rj ą  wodnej  komunikacj i ,  łączącej  
wszys tkie kraje  Europy.

Do „Loci l -Anze igera“ donoszą  z Białogrodu,  że 
p rzybył  tam dyrektor  zak ład ów  Kruppa ,  by podpi ­
sać um o w ę dosta rczen ia  dla r ządu  se rbsk i ego  15 
bater j t  s zybkost rze lnych.

Dr. med. Wilheimd II. Wyd zia ł  m ed ycy ny  u- 
n iwersy te tu  n iemieck iego  w P r a d z e  na da ł  c e s a ­
rzowi Wilhelmowi tytuł  doktora,  motywując  ten 
krok zas ługami  ces a rza  przy utworzeniu T o w a r z y ­
s tw a  ins tytutów dla b a d a ń  nau ko wy ch ,  k tó r e  z 
okazj i  s tule tniego jubi l euszu u n iw ers y te tu  Be r l iń ­
skiego zebrała 9 mil jonów ma rek .  D ot yc hc za s  od 
śmierc i  Vi rchowa nie miał  wydział  medycz ny  ho 
norowego doktora medycyny .  Ja k  się odbędz ie  u- 
roczystość  promocj i  nowego  dok to ra,  za leżeć  b ę ­
dzie od j ego  woli.

Salome za oceanem. O p era  Ry s za rd a  S t r a us sa ,  
a właściwie tytułowa rola tej opery nie znalazła  
łaski  w oczach Ameryk an ów,  S a lo me  zos tał a  u z ­
n a n a  z Ch icago na n ieprzyzwoi tą ,  a n a w e t — obrzy­
dliwa.  Po  d u p rzedstawien iach  zdjęto ją z af i­
sza .  P r a s a  pisała o g rze  miss  Mary Gordener ,  
jak o „ws t rę tnym  widowisku,  zaba rw iony m t a l e n ­
t e m " .  Z ak az  zos tał  wydany  sku tk iem s t a ra ń  1 o- | 
bu rzeń  towarzys twa  e ty cz ne g o  „Pur i ty  Soc ie ty* .  
W New  Yorku  obcięta  g łowa  św.  Jana ,  musia ła  
być  ogolona i o st rzyżona,  a b y  „budz ić  mnie jszą 
odrazę. . .*

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

Telegramy.

KANAŁ GALICYJSKI.
Wiedeń 7 grudnia.  Koło polskie uchwal i ło o-  

s t r ą  rezolucję,  za pr op on owa ną  przez Kozłowskiego.  
Ż ą d a n o  na t y chm ia s to w eg o  rozpoczęcia  budowy 
kana łu  w Galicji 1 upoważn i łn  p r eze sa  S tan i s ł aw a  
Głąbińsk lego do r o ł o w a ń  odpowiedn ich  z innemi  
s t ronnictwami :  Wiceprezes  Koła,  Czaykowsk l ,  u- 
s tąpi ł  z tego  s t anowiska  na r zecz  posła Górskiego,  
który —  jak się spodz iewa ją  wystąpi  energiczniej  
p rzeciw ministrowi Bi l ińskiemu.  Większość  Koła 
polskiego ośmladoza się za  opozycją ,  co p rzyczyn ia  
się do poważnego  zachwian ia  s t anowiska  g a b i n e ­
tu Minister  r o d a s  Dulęba ,  k tó remu Koło polskie,  
wyrazi ło Votum ufności pomimo to grozi dymis ją  
m n ie m a  bowiem,  że nie  moż e  pozos tawać  na  
s t anowisku minis tra,  skoro Koło polskie p r z e c h o ­
dzi do opozycji ,

S TR A JK  K O L E J A R Z Y .
Pa ry ż  7 g r ud i i a .  W o r e w  za pewnien iom u r z ę ­

dowym o zupełnym usta l en iu  s t r ajku kolejowego,  
Istnieje w dal szym c iągu  opór  b ie rny  kole jarzy,  

k tóry n a r aż a  hande l  na poważne  s t r aty .  
W Y B O R Y  W ANGLJI .

Londyn,  7 grudnia.  In te resu jące  są wyniki  d z i ­
s ie jszych  wyborów tylko w Sund er l and z i e  i New -  
C a s t l e ’u. I tu 1 t a m  c h o d i ł o  o dw a  m an d a t y .  P o ­
r aż kę  unjonlstów w S u nd er l and z i e  przypi sują  n i e ­
zadowoleniu,  wy wołanemu lokautem kot larzy i sym-  
pat j aml ,  pozyskanymi  przez l iberałów,  dzięki  usl 
łowanlom mlnl ster jum handlu I p rzemys łu  o p r ze r ­
wan ie  lokautu.  W New Castle" wybra no  l iberała 
i ka n d y d a ta  s t ronnic twa robotniczego.  Kandydac i  
unjonlścl  ponieśli  porażkę.  S y tu ac ja  tutaj bez zmia 
ny,  chociaż udział  w wybo rac h  był o wiele mniej  
liczny, niż w styczniu.  Do godz.  4 m. 45 po p o ­
łudniu,  wybrano;  90 l iberałów,  127 unjonls tów.  16 
ze s t ronn ic twa  robotniczego i 25 redmondz ls tów.  
L ibe ra łowie  zdobyli  7 miejsc ,  unjontścl  11 1 s t ron­
nic two robotnicze 1. Ż a d n e  s t ronnictwo nie os ią ­
gnęło znacznie jszej  przewag i .  W y b r a n o  s p e a k e ra  
L aw te ra ,  ale przeciwko n iemu nikt  nie występował .

KARA ŚMIERCI ,  
j —  Dlaczego p rawica  D um y nie zgodzi ła  się na  
; znies i enie ka ry  śmierci ,  p rzeciwko której  wys tępo­

wał  zawsze  gen ialny  Tołstoj?
—  Aby w ten sposób zaman i fes to wa ć  zado wo ­

lenie z Istnienia śmierci  dla taklcb  mężów,  j ak
j Tołstoj .

„ C Z A R N E  K A W Y “ (Bajka) .
P y ta ł  głupi mądrego :  powiedz,  bom ciekawy,  po 

co to te zebran ia ,  zw an e  „cza rne  kawy*?
—  P o  to, odpowie mądry,  a by  módz  bez kar n ie  

f il iżanką pod okiem zbić komuś. . .  l a t arnię .
*

*  *
—  P a n i e  doktorze,  j e s t e m b ie d na  w do w a  z p i ę ­

c iorgiem dzieci— piersi  mnie  b a r dz o  bo lą .

—  T rz eb a  koniecznie  j e ch ać  do Włoch,  to po­
może.

„Kogut*.

Niebywała  okaz ja  za o pa t rze n ia  się w

dar gwiajd/ęowy
naj tan ie j  u zega r mis t r z a  a  =  <=

9FR  E O ł l * ™  “ska hfc 5.

Z  powodu na g r o m a d z e n ia  się w w ie l ­
kiej ilości regula to rów stylowych,  z e g a r ­
ków kieszonkowych złotych,  s r eb r ny ch  
i s t a l swych  męskich i damski  ;h o raz  d e ­

wizek i breloków,  u rządzi łem od 1 do 25 grud. l i a.
Wyprzedaż -wszystkiego tow aru po 
cenach kosztu. 460-6-3

Rozkład pociągów na st. Lublin.
Sezon  z i m o w y

Od dnia Ł38-go października 1910 r. 
O d c l i o d z ą  z  L u b l i n a
Do warszawy.

7 m. £0 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08 rano IV ki.

3o Kowla.

6 m. 54 rano miesz. 

2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV ki.

Oo Łukowa 
3 m. 21 pop. miąsz.
6 m. 55 r. II i IV kl. 
P rzy ch o d zą  z Łukowa 

8 m. 4o r. miąsz.
7 m.34 w. II i IV kl.

„Odrodzenie“ TYGODNIK POLITECZNO- 
3POLECZNY, LITERACKI 
I ARTYSTYCZNY. ■

pod kierownictwem Stefana Gackiego i przy stałym współ- 
praoownictwie Jerzego Huzarskiego, Izy  Afoszczeńskie/, 

Ignacego Szecha, Wincentego Trojanowskiego.
  Warunki prenumeraty: 1

W W a r s z a w ie :  Na p ro w in c j i  i z a g r a n ic ą :
rocznie . .
półrocznie . 
kwartalnie

rb. 8 
. 4 
. 2

rocznie , 
pół -ocznie 
kwartalnie

rb. 10.— 
. 5.
.  2.50

P r e n u m e r a t ę  p rzy jmują admin i s t r ac je  I k s i ęga rn ie .
Adres  redakcj i .  TRĘBACKA 10. Telefon 144-40.

Są do nabycia
• w  r a d - s u l s z c j i  „ 3 2 1  T T  E T E R  -A .“

GABLOTKI  Z OWADAMI
z pracown i  entomologicznej  Antoniego Brydziń- 
skiego Z Radzynia ziemi Siedleck iej  a mianowicie:

Rozwój p rządki  j ed wa b n i k a  duży 15 rb.  — k.
Rozwój p rządk i  j ed wa b n ik a  ma ły  2 rb. 50  k.
Rozwój  pszczoły 3 rb. —  k.
Gablotka owadó  v poży tecznych  5 rb.  —  k.
Gab lo tka owadów s :kodl iwych  5 rb. —  k.
Wytwory  p r acy  owadó  v 4 rb.  —  k.
P rzy s to so w an ie  s>e ow ad ów  5 rb. 50 k.

II 1 L

IST o  -w  37-

„ S ZCZOTEK"
Tygodnik sa ty ry czn o  pol i tyczny,  wy ch o ­
dzi w Wa rszawi e ,  w każdy  c z w a r t e k .
Rocznie z przesyłką pocztową: 5 r., półrocznie 

2 rb. 50 kop., kwartalnie 1 rb. 25 kop.

A D M IN IST R A C JA :  B iu r o  U m r ą ,  A l e j a  J e r o z o l i m s k a  78. 
IV rok  i s tn ie n ia .

Z Y C I E
T Y G O D N IK TYGODNIK

Społeczny, Polityczny i Literacki
REDAKCJA I ADMINISTRACJA ~

- WE LWOWIE— UL. DWERNICKIEGO l l a .  

Re dak to r  naczelny:  G l l S t a W  D a n i ł o w s k i .  

Kwar ta ln ie  8  rb. ,  pó łrocznie 6  rb .
„ŻYCIE* m a  zapew nion e  wspó łp racownlctwo  na j ­
wybi tnie jszych sił l i terackich I pol i tycznych w Po l s ce

Redaktor I wydawca Feliks  Jan k o w sk i . Drukarnia „E stetyczna“ R. Jaczewskiej.


